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Lwów. dniu 22. lipca.
Każdy objaw życia naszego narodowego jest solą w oku 

naszych nieprzyjaciół, którzy nie chcąc przyjąć tych objawów za 
dowód niespożytej naszej siły, rzucają je na karb tajnych ja ­
kichś zamiarów lub dążności rewolucyjnych, nie mających z 
niemi najmniejszej łączności. Jest to od dawna praktykowany 
zwyczaj, którego wykonawcą najsprytniejszym był dyrektor 
policy i w Poznaniu, p. Baerensprung, który sam stwarzał spi 
ski. a potem je denuncyował.

Taką taktykę przyjęli dziś i nasi wrogowie. Podsuwają 
oni ruchowi norodowemu, postępującemu atoli w zupełnie legal­
nych ramach, bądź te, bądź owe tendencye, a musimy z boleścią 
przyznać, że rodacy nasi najbardziej przyczynili się do podo­
bnego fałszywego osądzenia naszych czynności. Nie dziwimy 
się przeto, jeżeli Kreutz. Zeitung  lub Dzień. W ar. w taki 
sposób omawiają naszą działalność polityczną, gdyż dają im do 
tego pochop elukubracye Przegl. polsk. i pism tym podobnych.
Z tego niechaj pisma to biorą naukę, jak ostrożnie należy j  

postępować nawet w karceniu przeciwnych im dążności, by 
cała rzecz nie poszła na korzyść wrogów naszych, a na szko­
dę naszą.

Jak zabawnym zaś posądzeniom podpada szczególnie 
czynność towarzystwa demokratycznego, o tern powezmą czytel­
nicy wyobrażenie z następującej korespondencji z P r a g i  do 
K raju, która donosi:

„W tej chwili dowiaduję się, iż namiestnik Czech miał 
„wydać poufny cyrkularz do władz bepieczeństwa następują­
c e j  treści: Rząd austryacki dowiedział się, iż p. Frycz, re ­
d a k to r  Coresp. Tcheąue w Berlinie uskarżał się przed jener. 
„Mierosławskim na brak pracy i ruchu pomiędzy demokracyą 
„w Galicy i. W skutek tego Mierosławski rozpoczął agitacyę de­
mokratyczną. Według pewnych wiadomości obchód unii lu- 

” bełskiej i uroczystość llussa uważać należy za połączone z 
„sobą obchody, wywołane przez demokracyę polską i czeską. 
„Podczas obchodu unii ma się odbyć wielka demonstracja 
„demokratyczna. Namiestnik wzywa władze policyjne do pil­
onego czuwania nad propagandą czesko-polską. Wiadomość 
„ta posłużyć może do objaśnienia zakazu unii“ .

Nie potrzebujemy oczywiście nadmieniać, że w całej tej 
treści okólnika niem a najmniejszej prawdy, gdyż między de­
m okracją czeską a polską nie istnieje dotąd żadna umówiona 
łączność, a powtóre tow. demokratyczne nie stoi pod niczyim 
wpływem osobistym, a tern mniej pod jakimkolwiek obcym.

Przytaczamy równocześnie ustęp z artykułu Kreuzzei- 
tung , która pilnie śledząc wypadki galicyjskie, tak się o nich 
w yraża:

„W Galicy i występuje — tak  nam piszą — coraz wy­
datniej i wyraziściej sprzeczność pomiędzy konserwatywnym 
Krakowem a demokratycznym Lwowem, a ostatni jak się 
zdaje, przeznaczony jest na odegranie w przygotowującym się 
dramacie polsko-narodowyni wielką rolę. Podczas kiedj pod­
szeptów emigracji słuchająca demokracja lwowska wszystkie- 
mi siłami dąży do uwikłania Austryi w wojnę z Rosyą lub 
w wir rewolucyi słowiańskiej i w tym podwójnym celu przed­
siębierze wyrafinowane demonstracye ku dokuczaniu i obrażaniu 
Moskwy i ku podburzaniu niższych warstw społeczności pol­
skiej, Czas krakowski coraz głośniej i poważniej podnosi swój 
głos ostrzegający i odkrywa coraz widoczniej przepaść, do 
której nieroztropne postępowanie demokracyi lwowskiej pro­
wadzi' a przez-któreby Kraków i cała Galicya połkniętą zo­
stała na zawsze. Że mieszkańcy Krakowa, mianowicie wyż­
szych warstw społeczeństwa podzielają obawy Czasu, tego 
oczywistym dowodem jest tak m a ł y  u d z i a ł  w uroczystości 
złożenia do grobu prochów króla Kazimierza. Jak  krakowscy

sprawozdawcy donoszą dziennikom polskim, składał się pom- jących się po Austryi, i że br. Beust ma zamiarwystosować 
patyczny pochód, postępujący przez dzielnicę miasta do ka- z tego powodu do Petersbuiga notę z zażaleniem. u

i * .  I ,  a  n  m l A r l r z i A r i x r  l r  w n  l r  A i r n l r i  n i  i  n K o r m li  • t l l f !  I’ll fl ip.nt.nw Y ritedry, prawie wyłącznie z młodzieży krakowskiej i obcych; 
o ś w i e c o n a  z a ś  k l a s a  k r a k o w s k a  przypatrywała się 
temu pochodowi jako jakiemuś widowisku z okien licznie wi­
dzami obsadzonych. Licine zebranie się obcych, podług tych 
Samych doniesień, u w a ż a l i  K r a k o w i a n i e  j a k o  „„na­
p a d  n i e p r z y j a c i e l s k i " "  i otwarcie wyrażono obawę, że 
nowa w Galicji rozpoczęta era politycznych demonstraeyj do­
prowadzi ją do tego nieszczęścia, do jakiego rok 18(33 i pó­
źniejsze lata doprowadziły Królestwo Polskie. Traktowanie 
zatem przybyłych a mianowicie LwowianTlemonstrujących było 
tak niegościnne, ze w polsko demokratycznych organach głośne 
na to narzekania powstały".

W obec podobnych donosów d e m o k r a c j a  p o l s k a  
w Galicy i nie powinna się dać zwrócić z wytkniętej drogi, 
lecz winna dalej postępować w tym samym patryotycznym 
duchu, jak dotąd. Snać bowiem, że czynność jej nie podoba

coby dowodziło, że jest nieza-

skich ajentów rzeczywiście nie brak w Austryi, gdy z cieszą 
się po większej części wielkiem pobłażaniem ze strony poli­
cyjnych władz, — ale żaden ajent niepokojów’ nie zdołałby 
wzniecić, gdyby ich ziarna nie krzewił centralistyczny syste- 
mat. Co się tyczy owej noty wystosowanej do Moskwy,— na­
leży wynurzyć najzupełniejsze powątpiewanie,— tak ona sprze­
cznie odbija od dotychczasowej polityki. Co innego całkiem 
zakazać obchód uroczystości unii, co innego zaś zaczepić 
Moskwę chociażby najgrzeczniejszem przedstawieniem. Tłum a­
czy nam to dobitnie artykuł Lloyda peszteńskiego, który wy­
szedł prosto z rożna tutejszego biura prasowego, i dowodzi, 
jak ów zakaz był niezbędnym ze względów na Prusy i Mo­
skwę, oraz ze względów na galicyjskich Rusinów. Dziwna 
rzecz, iż takie względy nie mają żadnego znaczenia, gdy idzie 
o wyprawianie schii tzenfestów niemieckich, lub, iż zapomina 
się o możebnem rozdrażnieniu miejscowej ludności, gdy wła­
dze opiekują się kuglarstwami niemieckich turnerów. Pester

się nieprzyjaciołom naszym, couy uowocjzho, ze jesi nieza- . —- -  d ■ ' uawct naukę moralną, iż zachowanie się obecne
wodnie uczciwą i skuteczną. Należy tylko wytrwać i stale , C 9 \ J *__ a  P n W  t.r«™ wa.
pracować w tym samym kierunku, a nie zawiedzie nas zape­
wne skutek.

K orsspondencye Dziennika lw ow skiego .
Wiedeń 19. lipca.

r~7 Delegacje zajmują się obecnie pracami w wydzia­
łach, i nie będą miały plenarnego posiedzenia, pokąd ta praca 
nie będzie ukończoną. W węgierskiej zajmują się czynnie 
zbadaniem rachunków państwowego ministerstwa finansów, 
i z dniem każdym staje się prawdopodobniejszem zniesienie 
tego ministerstwa, dającego się zastąpić wydziałem kasowym, 
tem więcej, iż Węgrzy nie powodowali się nigdy zbyteczną 
sympatyą do państwowych ministerstw, w Przedlitawii zaś nie 
znajduje pan Becke zbyt wielu przyjaciół, z jednego powodu, 
iż należał kiedyś do ministerstwa hr. Belcredego, którego 
jedynym błędem było, i/ nabawiwszy centralistów strachu, 
nie posiadał dość energii, aby ich całkiem przepłoszyć. Dele­
gacji przedl iławskiej przedłożono budżet spraw zagranicznych, 

i  i zapewne będzie usiłował nie jeden delegat jednać sobie po- 
' pularność obcinając dotacyę rozmaitych poselstw, w czem 

i nasi delegaci popierać ich winni.
Dzienniki zajmują się na wyścigi sprawami Francji, ko­

mentując je po swojemu. Daleko lepiej, gdyby zajmowały się 
swem własnem ministerstwem, jak  krytyką francuskich mi­
nistrów, pisząc w sposób dowodzący najzupełniejszej ignoran- 
cyi rzeczywistych stosunków, i będący świadectwem własnego 
darmopyszalstwa. Inne nadchodzące z Francyi wiadomości 
przedstawiają stosunki polityczne jako nader naprężone, i ho­
ryzont europejski widocznie zasępia się z wszystkich stron. 
Oddziaływa to na giełdę, której kursa wprawdzie utrzymują 
się dotąd, lecz gdzie żaden większy interes się nie robi, al­
bowiem wielkie domy bankierskie, oceniające jak zwykle naj­
lepiej położenie, zachowują się biernie i wyczekująco. Zwró­
ciła również powszechną uwagę zapowiedziana podróż jene­
rała Lamarmora do Petersburga, której za prostą spacerową 
przejażdżkę uważać nie można.

Zajścia w Bernie bywają obecnie tłómaczone w najroz­
maitszy sposób, i według zwykłej taktyki centralistów zwalają 
odpowiedzialność za nie na stronnictwo narodowe czeskie, i na 
jego przywódzców, denuncyując na zabój i przekręcając fakta. 
Gdyby nawet w Nowym-Jorku zaszła jaka bójka uliczna, nie 
omieszkaliby centraliści przypisywać ją  tym, którzy broniąc 
praw swego kraju, nie chcą zostać Niemcami. Ale co nie­
zmiernie zadziwia, iż oficyalni głoszą, jakoby ruch na Mora­
wach został wywołanym przez moskiewskich ajentów, uwija-

demokracyi galicyjskiej jest tego rodzaju, iz Polacy tracą wę- 
giersko-niemieckie sympatye. Straszne nieszczęście!... które 
o tyle łatwiej przeboleć, iż nigdyśmy się nie ubiegali o sym­
patye lokai, czerpiących z dyspozycyjnego funduszu. Zawsze 
nam podobno było" lepiej, gdyśmy radzili o sobie, jak gdy 
o nas radzili obcy, i do tego właśnie dążymy, aby żyć w przy­
jacielskich stosunkach tak z Węgrami jak z Niemcami, — 
z daleka. Każdy gospodarzem u siebie, to podobno najlepsza 
maksyma, aby nigdy nie mieć niepotrzebnych sporów; a po­
nieważ Węgrzy jej tak ściśle przestrzagają, nie mogą nam 
mieć za złe, iż idziemy do tego samego celu. Zresztą eluku- 
bracyj jednego dziennika nie bierzemy bynajmniej za wyraz 
opinii węgierskiej, i może nas tylko dziwić, jak dziennik sto­
jący w tak bliskich stosunkach do węgierskiego ministerstwa, 
może dawać gościnność płodom przedlitawskiej centialisty- 
cznej muzy, która się posiłkuje kłamstwem i naciąganiem 
faktów. Proste poczucie przyzwoitości powinno temu położyć 
koniec. Gprócz nas nie mają W ęferzy żadnych przyjaciół na 
świecie, i co najmniej mamy prawo spodziewać się od nich, 
aby, znając przecież lepiej nasze stosunki, nie dozwalali na 
nas paszkwilów pisać— w Peszcie. O tem politycy węgierscy zapo­
minać nie powinni, iż w dniu, w którym nas nie stanie, — 
zadzwonią również pogrzebowe dzwony nad madiarską świet­
nością. Jeźli nie co innego, to własnej konserwacyi instynkt 
nakazuje im więcej taktu  w zachowaniu; się względem nas.

P aryż 18. lipca.
(L.) Mesaż napoleoński, zapowiadający niepewne a zarazem 

wiele obiecujące swobody, dowolne zawieszenie posiedzeń ciała pra­
wodawczego, dymisya ministrów, wszystko to są fakta zwyczajne 
w organizacjach państwowych, gdzie, jak we Francyi jedyną dźwi­
gnią mechanizmu rządowego jest wszechwładny cesarz. We wszyst­
kich tych raptownych a szybko po sobie następujących decyzyach, 
nie trzeba upatrywać tej lub owej drogi, jaką rząd ma postępować 
nadal, tego lub owego systematu, który ma być przewodnią dalszej 
polityki wewnętrznej jak zewnętrznej.

Nieubłagana konieczność wypadków postawiła rząd francuski 
w drażliwej pozycyi tych, co nie znajdują wyjścia, trzeba więc 
było utorować drogę, usunąć zawady, tamujące postęp, pozwalające 
wycofać się i zająć nowe a więcej dające gwarancyi stanowisko. 
S t a t u s  quo i non p o s u m u s  były fałszywymi doradzcami 
polityki niedawno przeszłej. Naród zajrzał w siebie, obrachował 
swe siły, policzył zwolenników wolności i praw w pośród siebie, 
naród powiedział, że chce żyć a nie wegetować, rządzić się a nie 
być prowadzonym na pasku ozłoconym samowładczemi przywi­
lejami.

WYCIECZKA DO PłONIN
przez

Paulina Stachurskiego.

(C iąg  d a lszy .)

J u ż 'przednie straże obu wojsk nieprzyjaźnych starły  
sie w' krwawej utarczce; już T rat i jego gnomy przekroczyli 

n r n l k a n o w  —  a Ognita spał jeszcze
w s w m  podziemnym pałacu, wygrzewając się na spodzie k ra­
teru -  P rzjsfio  do walnej bitwy, »  której Cum cudów wa­
leczności dokazywał; szczęście sprzyjało oręzow, guomow:

zywał tchórzoską, i wręcz oświadczył, że sam jeden nawet 
pozostanie w kraju nieprzyjaciela, i walczyć z nim będzie.

— Bowiem rycerskiej godności ubliża — mówił—cofnię- 
: cie sję w chwili, gdy zwycięstwo jast na naszej stronie, oku­

pione takiem krwi przelewem.
Energiczne wystąpienie Cienia umocniło Trata w przed­

sięwzięciu prowadzenia wojny z Ognitą; a za przewodem króla 
i wojsko oświadczyło gotowość: raczej zginąć , aniżeli cofnąć 
się, choćby o k ro k ! — Acz z wewnętrzną trwogą, posuwano 
się jednak w. głąb państwa Ognity, zabierając pod swą moc 
miasta i kraje.

wróg usłał trupami ’pole bitwy, 
stw a; — a Ognita zaledwie y króla wulka_
bitwa, me mniej jak pierwsza kiwawa zm __ 
nów do otworzenia drugiej powieki, bpojrzaij  a >
od tego ziewnięcia: wody mórz wstecz się coioęO, )
stąpiły z brzegów, i wszystko w naturze zadrzafo,

Zadrżał i Trat, bo wiedział z jaką mierzyć się ma po 
tęgą, i zwołał swe wierne rycerze na naradę wojenną.

Gwarnie rozprawiano w obozie, przedkładano plany >° 
zm aite; ale osiwiali w boju wodzowie gnomów i dyplomaci 
radzili królowi: corychlej cofać się ku granicy, zaniechawszy 
kampanii, która nie może wypaść korzystnie dla oręża gnomow.

przed myślą odwrotu wzdrygnął się rycerski animusz i 
Trata, u C:eó gorąco zaprotestował przeciw radzie, którą na-

Ziewnął Ognita raz drugi , i przeć członki na
miękkich puchach z płomieni, z lubością zanurzył nogi w ki­
piącej lawie, i z uśmiechem rzekł do jednego z swych dworzan, 
któren pełnił służbę przy królu.

—  Siarczyku ! czy mi się zdaje, czy też naprawdę k tó ­
ryś z owadów dotyka mego ciała? Obacz tu, na plecach.

Siarczyk spojrzał na plecy królewskie i rzeki- od nie­
chcenia :

—- Jest niewielki. Czy każesz go zadławić ? k ró lu !
— Zostaw go w spokoju —■ rzecze król łaskawie. — A 

który to z psotników?
— Jeżeli się nie mylę — odpowiedział Siarczyk to 

ów Trat, mizerny władca gnomów.
— Trat?.. Miafźeby go olbrzym-góra z mocy swej wy­

puścić?... , ,
— Przed chwilą właśnie dano mi znać, ze olbrzym-góra

został zwalczony przez nieznanego rycerza, któren T rata  uwol­
nił. Nie chciałem tą  drobną wieścią przerywać snu waszej 
król. mości.

— H m ! Nieznany rycerz — m ruknął Ognita. — Któżby 
tó mógł być taki?.. Czy stawiono opór gnomom ?

— Po trzykroć, lecz niepomyślnie. Żałowałem przery­
wać spoczynku waszej król. mości...

— Niepomyślnie... A cóż się dzieje z Hurgrotem ?
— Zwyciężony potrzykroć, zamknął się w zamku k a­

miennym. Nie chciałem... , „
— Snu mi przerywać ? — dokończył Ognita groźnie 

brwi marszcząc.—Przywiązany sługo! za to mozesz pójść tam, 
gdzie pobyt nie byłby przyjemnym! — T rat zwyciężył Hur- 
grota po trzykroć. . .  On go me inogł zwycięzyc 1 kto mu

— ów rycerz, królu; ten, który zwyciężył olbrzyma-górę.
— Ten ?... Skoro zwyciężył Hurgrota po trzykroć , nie 

musi być pospolitym... Konia mi, Skromiotal Muszę go ujrzeć.
Prędzej !

Za chwilę koń był gotów. Ognita dosiadł rumaka -  
ziemia zadrzała. Skromiot dał skok — pękła góra najwyższa; 
dał drugi skok — wypadło sto piorunów ; dał skok trzeci — 
ognisty deszcz zalał ziem ię, zniszczył trzy bogate królestwa.

Ognita ukazał się na powierzchni.
- Rycerzu ! — mówił drżący Trat do Cienia. — Zbliża 

się godzina stanowcza... Ognita stanie przeciw nam ; a gdy 
jego ujrzymy w szeregach — wypadnie pożegnać się z is t­
nieniem.



tez machinists zastąpić Moskalem; ale ponieważ to się oka­
zało niemoźebnem dla braku fachowych ludzi, postanowiono 
więc przy macbiniście postawić kilku pilnujących go sołda- 
fów, tak jak było w 63 i 64 roku’, źe przy każdym pociągu 
na machinie stał oficer z dobytym rewolwerem, w asystencyi 
kilku szeregowców.

Kolej warszawsko - wiedeńska z insynuacyi rządu mo­
skiewskiego ma wprowadzić na teraz ł/3 część dróżników dy- 
misyonowanycli moskiewskich sołdatów, a zatem 7s część 
dróżników krajowców zostanie ze służby wypędzoną. Później 
zapewne wszystkie budki dróżników będą zamieszkane przez 
rodowitej krwi kacapów. Wstęp do reorganizacyi kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, widać z tego p ro jek tu , nie okazuje się 
w tak świetnych kolorach , jakeśmy mieli prawo wnosić z 
przewrotu, jaki nastąpił w zarządzie.

Wiadomość o obchodzie, pamiątki unii lubelskiej i po­
święceniu zwłok Kazimierza Wielkiego dobre sprawiła wra­
żenie tak w Kongresówce jak i na Litwie. Pomimo oburzenia 
Moskali i krzyków płatnych moskiewskich gazet, mamy tyle 
zaufania w rozumie i takcie politycznym Galicyan, Poznańczy- 
ków i emigracyi, iż przekonani jesteśmy, że bez poprzedniego 
porozumienia z Rusinami i bez ich współudziału do tego 
obchodu tak ważnego nie tylko jako pamiątka historyczna, 
ale ogromne mającego znaczenie na*przyszłość, uiezawodnieby 
nie przystąpiono . Uroczystość pam iątki.unii bez udziału Ru­
sinów nie miałaby żadnego znaczenia. Ze moskiewscy płatni 
ajenci podnoszą wrzawę i zapewnie każdego Rusina przyjmu­
jącego udział w obchodzie nazwą spolaczouym i apostatą, to 
mało obchodzi. Unia Lubelska nastąpiła bez żadnego nacisku, 
w skutek dobrowolnego porozumienia. Jeżeli przy pierwiast- 
kowem połączeniu Litwy i Rusi z Koroną za czasów W łady­
sława Jagiełły i później jeszcze nie było zupełnego spojenia 
tych trzech prowincyj, to sądzę, głównym powodem było tego 
kilku panów litewskich, którzy z niechęcią patrzyli na przy­
wileje drobniejszej szlachty w Koronie i wcale sobie nie ży­
czyli dopuścić młodszych swych braci do przywilejów, jakie 
miała szlachta w Koronie, co tak ogromne wpływy miała 
na rządy rzeczypospolitej. Ogół zaś szlachty przeciwnie 
dążył do jak  najściślejszego spojenia z Koroną. Moskale są 
zdziwieni, źe wynaleziono zwłoki Kazimierza Wielkiego , o 
którym nigdy nie słyszeli, a najbardziej ich gniewa t o , że 
był jakiś król polski, opiekujący się chłopami, przed wyna­
lezieniem komitetu urządzającego, któremu się dotąd zdawa­
ło, źe myśl ta  pierwsza z Rosyi, a mianowicie z łona komi­
tetu wyszła.

A ustrya  i W ęgry. Delegacya w ęgierska, a mianowicie 
wydział budżetu wojennego zajmował się obradami nad bud­
żetem. Skutkiem tych rozpatrywali pojedynczych pozycyj była 
decyzya, ażeby postawić kilka pytań wspólnemu ministrowi 
wojny, a mianowicie, czy proponowany stan armii nie może 
być zmniejszony ze względu mianowicie na przedsięwziąć się 
mające uszczuplenia; dalej czy koniecznie są potrzebne ist- : 
niejące dziś kadry wojenne i czy nie możnaby ze względu na 
gospodarstwo państwowe rozpuścić czwarte bataliony. Podają 
także jako pogłoskę, że podkomitet ma się skłaniać do orze- ‘ 
ezenia, ażeby oficerów przydzielonych do służby dworskiej 
cesarza przenieść z budżetu wojskowego na listę dworu ce- 
carskiego.

Ministerstwo oświaty wydało rozporządzenie tymczasowe 
w celu przeprowadzenia ustaw o szkołach ludowych, ustawy 
te jednak nie tyczą się Galicyi ani wielkiego księstwa Kra- j  

kowskiego.
Podajemy poniżej niektóre pozycye z dotacyj bibliotek 

słowiańskich. Bardzo nieznaczną dotąd dotacyę dla biblioteki 
lublańskiej z 525 złr. podniesiono do 1000 złr., dotacyę bi­
blioteki w Gorycyi z 300 złr. podwyższono także na 1000 złr. 
Praga otrzyma 6000 złr. W arto w istocie, ażeby bardzo szczu­
płe dotychczas zbiory bibliotek słowiańskich zbogaciły się 
choć o trochę.

Ustawa o szkole realnej w Żarze w Dalmacyi, zawie­
rająca ustęp, że język słowiański (krajowy) jest tylko przed­
miotem obowiązującym —  nie otrzymała sankcyi cesarskiej. 
Niesankcyonowanie motywowano omijanym dotychczas nieraz 
paragrafem 19 ustaw zasadniczych. W swoim czasie w sejmie 
dalmatyńskim posłowie narodowości słowiańskiej protestowali 
przeciw uchwaleniu tej ustawy z powodu, że nie było mowy 
o z u p e ł n e m  w p r o w a d z e n i u  języka słowiańskiego w 
szkole. Niesankcyonowanie rozwiązuje ręce deputowanym sło­
wiańskim, teraz będą mogli przeprowadzić ustawę sprawie­
dliwszą.

Na posiedzeniu wydziału budżetowego delegacyi przedli- 
tawskiej wyraził się hr. Beust, źe duch poświęcenia oficerów 
armii austryackiej zasługuje na uznanie, usposobienie jednak 
w armii jest ponure, co usunąćby się dało podwyższeniem

pensyj. Wydział uchwalił podwyższenie pensyj oficerskich aż 
do stopnia majora. Usposobienie ponure, o którem wyraził 
się hr. Beust, gdyby się dało usunąć jedynie podwyższeniem 
gaż, byłoby rzeczywiście bardzo smutnym objawem, zaprze­
czającym właśnie tego ducha poświęcenia. Czasby już było 
uważać i wojsko i oficerów także za obywateli, na których 
sumienie nikt spekulować nie poważyłby się, gdyby wojsko 
to uważał za obywateli i dobrowolnych obrońców ojczyzny. 
Jeżeli zaś duch oficerów podupadł w skutek niskiej płacy, to 
dają oni sami sobie przez to jak najgorsze świadectwo, zn i­
żając się do soldateski płatnej.

F rancya Lewica opozycyjna przygotowuje się z mani­
festem, na którym jest już przeszło 50 podpisów. Niektórzy 
ze stronnictwa n i e p r z e j e d n a n y c h  żądali, ażeby zamiast 
szerokiego wywodu w manifeście i punktów żądań poszcze- 
gólnionych — wyrazić krótko i stanowczo, że żądają usunię­
cia raz na zawsze rządów osobistych. Jednakże na uwagi ze 
strony Thiersa. Juliusza Favre i Simona, odstąpili nareszcie 
nieprzejednani od tego projektu i przyjęto manifest, propono­
wany przez lewicę. Bardzo powątpiewają, czy lewica przeprze 
wszystkie żądania w manifeście objawione, ale wierzą także, 
źe w obec rozdrażnienia ministeryum dzisiejsze prędko ustąpi 
robiąc miejsce innemu.

O nadanych reformach francuskich piszą już teraz i 
dzienniki angielskie. S p e c t a t o r  wyraża się: „Nigdy jeszcze 
żadnemu ludowi nie robiono ustępstw tak  iluzorycznych jak 
najświeższy kempromis napoleoński , który w istocie niczem 
nie jest —• jak powiedzeniem : „Zostawcie mi wolność działa­
nia, a ja wam potem pozwolę wygadać się do woli." Napo- 
leon daje swoim nieprzyjaciołom — co? tylko nowe motywa i 
nowe miejsce, gdzieby mogli krzyczeć.

„Francya jest wolną, ale reprezentantem jedynym jej 
wolności jest cesarz — a wychodząc z tej zasady — wolną 
jest także Turcya i ltosya. Wielu rzeczy dopuścić się można 
we Francyi i wiele tam zrobić można , ale niemożliwością 
jest prowadzenie narodu francuskiego na pasku. Wkrótce 
przyjdą tam do przekonania, że koncesye przyrzeczone są n i­
czem i będą chcieli dać, czego dziś naród żąda, żądania jed­
nak nie będą te same, ale dalej idące."

Niemcy. Odezwało się nakoniec i dziennikarstwo pru­
skie przeciwko czerwonej księdze austryackiej, Organ hr. Bis- 
marka Nordd. A llg . Ztg, występuje w tej rzeczy w formie 
polemiki przeciw Beustowi i księciu Metternichowi, posłowi 
austryackiemu w Paryżu. Dziennik wspoinniony wyraża na­
dzieję, że na jego zarzuty znajdzie się zapewnie odpowiedź 
w przyszłej księdze czerwonej.

W łochy. Zagraniczne dzienniki donoszą, że za pośred­
nictwem i pod rękojmią Francyi przyszedł do skutku układ, 
na mocy którego Włochy detronizowanemu królowi Francisz­
kowi II. Neapolitańskiemu zapewniły roczny dochód , za co 
ten ostatni byłby obowiązanym obrać sobie za miejsce poby­
tu jakiekolwiek miejsce , byle tylko po za obrębem granic 
państwa włoskiego.

Wschód. Wysoka Porta zmiarkowała się, że byłoby dla 
niej bardzo grą niebezpieczną zrywanie stosunków z Egip­
tem, przestała więc grozić wicekrólowi Egiptu. Czy na długo uci­
chła ta burza, niewiadomo, to tylko pewna, że po odbytej radzie 
ministeryalnej w wysokim dywanie wielkiego Padyszacha 
Porta złagodniała bardzo dla wicekróla i już patrzeć chce 
przez palce na czynności jego u dworów europejskich. W y­
soka Porta i tak  przyciśnioną jest rozmaitemi sprawami, my­
ślano zatem w gabinecie, że większego ciężaru nie należy 
brać na ramiona. Wicekról Egiptu zaś zaczeka jeszcze, do­
póki stosunki nie będą przyjaźniejsze, a z czasem skoro owoc 
dojrzeje, sam z drzewa zleci.

Międzynarodowa komisya w celu uregulowania spraw 
portowych między Węgrami a Turcya odbyła już pierwsze 
posiedzenie.

Policya turecka uledz ma teraz przeobrażeniu i być 
zreformowaną na wzór londyńskiej i paryskiej. Co jednak 
pomoże zmiana formy, jeżeli istota rzeczy w niczem się nie 
zmieni? Ludzkości i poczucia honoru nie zaprowadzi u sie­
bie Turcya coraz nowemi firmanami.

Syryjski eksgubernator Reszid basza przybył do Stam ­
bułu, ojuczony literalnie zdobyczami na tej prowincyi. Przy­
było z nim także bardzo wielu baszów drugiego rzędu, któ­
rzy idąc w ślady pańskie jak  pijawki ssali nieszczęsną pro- 
wincyę. Baszowie tureccy jeżdżą jak  żaden monarcha euro­
pejski, przepych we wszystkiem, a złota na to a nawet go­
towych artykułów luksusowych dostarczać musi prowincya, w 
której basza taki ma powierzone sobie rządy. W obec takich

Naród) uznał władzę wykonawczą i jej atrybucye, zapotrzebo­
wał wszakże) aby prawodawcza i sądownicza stały się uiezależnemi 
od niej i równoważyły joj wpływy. W obec tak stanowczego obja­
wu woli narodowej, jakiemi były ostatnie wybory, w obec uniewa­
żnienia kilku kandydatur ofieyalnych, uznanych za nielegalnie prze­
prowadzonych, w obec coraz to wzrastającego obozu środkowej le 
wicy, stresczającej najwięcej umiarkowane a tak słuszne doma­
ganie się z arodu, w obec wyczekującej postawy skrajnej lewicy i 
niepojednalnych, silnych liczbą, silniejszych przekonaniami i ta, mo­
ralną powagą, która jest udziałem tych, co bronią praw i prawdy, j  

z każdym dniem przerzedzający się obóz rządowych zwolenników, nie j  

miał odwagi i siły  stawić tamy zbierającemu się potokowi, grożą­
cemu pochwycić wszystkie elementa, i rząd ustąpił. Rząd nie mógł 
dłużej zostawać na stanowisku biernym, trzeba było działać i od­
działywać w ten lub ów sposób. Droga odwołania się do ludu 
mogłaby doprowadzić do rezultatów nieprzewidywanych, obrano 
więc ścieżynę mniej wygodną, ale tern dogodniejszą, że mogła 
ukryć rzeczywiste zamiary. Rząd przyjął inicyatywę reformy, zapo- I 
wiedział zmiany w myśl interpelacyi partyi pośredniej, postawił ją i 
od razu w pozycyi, którą przed chwilą sam zajmował, i ażeby nie ! 
dać potrzebnego czasu dla gruntowego rozbioru nowego prograiua- ! 
tu, aby usunąć drażliwą dyskusyę, zawiesza natychmiastowo po- j  

siedzen ia , negując w krzyczący sposób, zapowiedzianą swobo­
dę izby.

Jakie uczucia panowały w łonie izby, łatwo zrozumieć, wre­
szcie Juliusz Favre streścił je w tak energiczny i dobitny sposób, 
że potrzebował aż trzy razy być zawezwanym do porządku dziennego, 
a ta protestacya była wyrazem przekonania nie jego tylko samego— cała 
lewica, pośrednia partya w większej części, zatwierdziły ją  głośno, 
tej protestacyi przysłuchiwał się kraj cały i wątpimy, aby jej 
przeczył.

Zwołanie senatu, zapowiedziane dekretem ua dzień drugiego 
sierpnia, ma być chwilą kulminacyjną fałszywego stanowiska. Senat 
ma rozebrać propozycyę cesarską, ma wydać potrzebne uchwały 
zmieniające konstytucyjne punkta, w imię których stanowiono o 
dzisiejszym porządku rzeczy.

Obecny przechodowy stan służy nowiniarzom za kanwę, na 
której snują najwięcej nieprawdopodobne kombinacye. Tu nie masz 
i nie może być żadnych pewników. Jeżeli ministeryum przyszłe ma 
być odpowiedzialnem, bo o tern stanowczo okólnik nie powiada, w 
skład jego z konieczności rzeczy wejść muszą członkowie ciała  
prawodawczego, i to znacznej i zorganizowanej większości, a że ta 
większość jest tylko fikcyjną do dziś dnia, że nie masz posiedzeń, 
coby pozwoliły formacyi możebnej, ponieważ ministeryum ma i po­
winno ukonstytuować się przed rozpoczęciem ua nowo sesyi, bo 
jego atrybucyą zwołanie tejże, wnosimy, że Francja obecnie przy­
najmniej nie będzie miała ministeryum odpowiedzialnego we wła- 
ściwem jego znaczeniu— będzie to nowa kombiuacya osobistości 
więcej sympatyczna izbie i krajowi, więcej dająca przystępu pew­
nym a nie radykalnym reformom, ale będzie to zawsze kombiuacya 
ludzi, zależnych od jednej nici kierującąj woli cesarza. Jedno co 
pewne, że p. Rouher przestaje być ministrem stanu i nie wejdzie 
do żadnej nowej kombinacyi, mając już przyrzeczone dożywotne 
prezesowstwo senatu, a jak niektórzy głoszą, tytuł kanclerza pań­
stwa, mający być dlań wytworzonym.

Najwięcej ambarasująca a razem dwuznaczna pozycya jest tych
delegowanych z ciała prawodawczego, którzy mając wyborcze man-
data nie mogli otrzymać sankcyi potrzebnej ciała prawodawczego; 
rewizyę ich władzy i prawomocności zawieszono, uważali więc za 
konieczne wysłać delegacyę do St. Cloud do cesarza, chcąc zapew­
nić się, jak długo mają zostawać w tak fałszywej pozycyi w obec 
swych wyborców. Przyjęci dość chłodno, słysząc rozmow j więcoj 
o pogodzie jak o tem, co ich głównie obchodzi, wrócili rozczaro­
wani, unosząc z sobą to przyrzeczenie, że ich prośba uwzględniona. 
Pan de ttiral na próżno chciał czegoś więcej stanowczego dopytać 
się— dowiedział się to tylko, źe rzecz cała będzie przedstawioną 
nowo ukonstytuwanej radzie ministrów, i  źe ją  postarają się prze­
prowadzić w myśl proszących.

Opozycya od czasu zawieszenia izby codziennie ma swe po­
siedzenia prywatne. Na ostatniem pan Thiers wniósł propozycyę inter­
pelacyi, streszczającej potrzebę ministeryum odpowiedzialnego, przeciw 
czemu pan Jules Simon zaprotestował, przeciwstawiając inny więcej 
korzystny i radykalny środek przywrócenia izbie wszystkich po­
trzebnych praw i przywilejów, przywrócania gminom prawa wyboru 
mera i rady gminnej— i pozbawienia prefektów możności wpływu 
przy przyszłych wyborach. Propozycyę przyjęto, którą odpowiednio 
opracowawszy, mają przedstawić w formie interpelacyi przy otwar­
ciu posiedzeń, a nie chcąc, żeby to nosiło cechę indywidualności, naj­
młodszy z opozycyi ma ją pizedstawić.

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Dyrekcye kolei żelaznych w Kongre­

sówce otrzymały zawiadomienie, że w czasie transportów wojsk 
na wszystkich liniach służbę przy wagonach odbywać będą 
sołdaci, palacz przy machinie będzie także so łd a t, chciano

Nie uląkł się Cień tych przeczuć ponurych króla.
— Zmierzymy się z nim! — zawołał. — Nie wszystkich 

przeraża potęga Ognity !
Na koniu, skrami prychającym, stanął król wulkanów, ;

i groźnie spojrzał na wojsko Trata. —  Najodważniejsi za- j

drżeli!.. Zawołał wielkim głosem, miecz dobywając z pochew 
— połowa wojska upadła na ziem ię! Błysnął mieczem trzy- 
milowym — druga połowa krwią się zlała.

T rat jęknął boleśnie, przejęty ogromem swej straty ; a 
Ognita zaśmiał się dziko:

— Ha, ha! przemożny króliku! Tobież to zemną iść w 
zapasy?.. Nie zasługujesz, bym stawał do walki! ty — i twoi!

Krew zawrzała w piersi T ra ta ; a Cień jak  strzała puś­
cił się ku Ognicie, i w twarz mu cisnął rękawicę. Rękawica j

wpadła w oko króla wulkanów, i o gniew go przyprawiła 
wielki.

— Łotrze! — krzyknął, wydobywając rękawicę z oka— i  

drogo mi zapłacisz twą bezczelność! — i oburącz porwał swój 
miecz trzymilowy.

W stanowczej chwili, w przedgodzinie wielkiego niebez­
pieczeństwa, przypomniał sobie C ień , że ma jeszcze podaru­
nek wróżbity. Pochwycił go z piersi, i wzniósłszy w górę 
zawołał głosem wielkim: J v ’

— Pomocy !
O cudo! Cień zniknął; a na jego miejsce zjawia się ry ­

cerz tak  straszliwy, że ziemia pod nim zadrżała.

T rat upadł twarzą na ziemię, z nim wojsko jego legło; 
a Cień, odnowiony siłą podarunku wróżbity, postąpił ku 
Ognicie.

Skromiot nie zniósł walki z groźnym rycerzem ; wierz­
gnął ogromnie, i z siodła wysadził Ognitę; a na mil dziesięć 
wokoło widziano skry, które m io ta ł, uciekając ku ognistym 
górom.

Porwał się Ognita na równe nogi —  a przed nim stoi 
straszliwy rycerz. — Spojrzeli na siebie. .  ręce położyli na 
mieczach., padły cięcia — oba miecze prysły, jakby zrobione 
z gliny !

— K r a m k a r a t u !  — krzyknął Ognita, me posiadając 
się ze złości! — Wbiję skałę w twą paszczę za zniszczenie 
m iecza! Dalej — na s iłę ! Chwycili się za bary — ziemia stę­
ka od ich mocowań!.. Ścisnął Cienia Ognita — kości zatrzesz­
czały.. Ścisnął Cień Ognitę — oczy mu na wierzch wylazły!.. 
Straszliwie zgrzytnął Ognita; porwał przeciwnika z gwałtow­
ną siłą, i po pas wbił go w ziemię! — Cień skoczył; obu­
rącz chwyta Ognitę, i ciska nim w górę na sto łokci... Król 
wulkanów poprawił s ię , i w ziemię wbił Cienia do źródeł 
rzeki.. Cień, w odwet rzuca go w górę po nad najwyższe 
szczyty!.. P o tłuk ł się bardzo O gnita , upadłszy na ziemię... 
Jednak nie o pardon woła; ale proponuje zapaśnikowi chwi­
lowy odpoczynek.

Cień zgadza się. —  Król wulkanów korzysta z chw ili— | 
dopada beczki wody-siły, i duszkiem ją  wypija. Cień tymcza- | 
sem wyprostował swe członki, i czeka na przeciwnika.

Wzmocniony na sile Ognita , kiedy nie porwie Cienia 
nie zawinie nim w powietrzu! i wbił go do środka ziem i; a 
korzystając z chwili, porwał bliską skałę , i przykrył nią 
otwór zostający nad Cieniem. (6. d. n.)

Rzecz o teatrze polskim
we Lwowie.

(Ciąg dalszy.)

Wychwalenie po gazetach tej lub owej osobistości, która 
już prowadzi dyrekcye gdzieindziej (naturalnie bardzo korzyst­
nie dla sztuki, i nie inaczej, jak tylko ku powszechnemu za­
dowoleniu), tudzież wymienienie tego u > owego znakomitego 
artysty, któregoby należało powołać do objęcia dyrekcyi sceny 
lwowskiej, w najlepszym wypadku, który tu chętnie przy­
puszczam , stawi jasno przed oczyma starodawną praw dę: 
Nemo propheta in  patrin, i przypomina powsze chne dziś 
w świecie mniemanie, ze  w s z y s t k o  l e p s z e  g d z i e i n -  
a z ; e \  rozumie się w takiem samem nieokreślonem zna­
czeniu, jak owa kalendai zowa pizepowiednia: „Stała pogoda, 
stronami deszcz.

Ale przypuściwszy naw et, żeby się znalazł jaki ideał 
dyrektora, jakby go sobie nawet, filozof niemiecki z hegie- 
lowskiej szkoły nie mógł lepiej skonstruować, czyż długo 
ostałby się on we Lwowie bez napaści niedouczonych k ry ty ­
ków i równoupiawnionych — choć nie równo uzdolnionych —•



nadużyć nie przydadzą się na nic coraz nowe rzeczywiście 
reformy, o których wspomnieliśmy wyżej. Zakazywano juź ( 
po kilkakioć obdzieranie ludzi, bo obdzieraniem można na- ■ 
zwać nakazane podarunki brane od mieszkańców, ale cóz po­
mogły wszelkie rozporządzenia, kiedy złe jest we krwi i w 
wychowaniu, religii zacofanej bo zabobonnej — słowem w fa­
talizmie tureckim.

T  I
Moskwa. Głosem rozpaczy wołają Niemcy nadbałtyccy 

o ścieśnieniu ich swobód w rozwijaniu się ich kultury na zie­
mi, jak oczywiście Moskwa twierdzi — moskiewskiej. Dawne- 
mi' czasy głosili Niemcy sami, źe łaska carska jest tak wiel­
ką, tak niesłychaną, że wszystko dobre spłynie od góry na 
prówincye bałtyckie. Silili się Niemcy na uroczyste przyjęcia 
cara lub dworu jego, ktokolwiek jechał; serwilizm niemiecki 
nie znał granic, byle w spokoju żyć, zajadać i piwo zapi­
jać. Nakoniec sławiony przez nich system rządu moskiew­
skiego, który ośmielali się bronić w obec nadużyć wr Polsce— 
system ten daje im się uczuwać. Jeszcze to nie jest w całej 
rozciągłości wykonywane nadużycie, jeszcze nie wyprawiono 
nikogo na Sybir lub na mieszkanie w odległe prówincye po­
łudniowe — a już poznali mieszkańcy nadbałtyccy, że z sy­
stemem mongolskim niemożliwe jest przymierze.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* R o c z n i c a  u n i i  l u b e l s k i e j .  Ponieważ w skutek za­

kazu obchodu un ii lubelskiej we Lwowie, nie masz dotąd p ro g ra ­
mu tej uroczystości, nie ma też dla krótkości czasu podobieństwa, 
aby zamierzoną wycieczkę do Krakowa i Galicyi z obchodem po 
mienionym połączyć. Za wzajemnem porozumieniem się wielu osób 
wycieczka do Ziomków naszych Galicyan, odbędzie się dla tego do­
piero w miesiącu w rześniu, a  komitet na. ten cel w ybrany wyda 
bliższe w tej mierze zawiadomienie. Poznań 19. lipca 1 8 6 9  r. Libelt.

Żałujem y, że ziomkowie nasi w Poznaćskiem  bez odni*sieuia 
się do nas, tak  rychły  powzięli zam iar nieprzybycia do Lwowa na 
dzień 11 . sierpnia.

* Z W y c h o d ź t w a .  Odczytaliśmy w tej chwili k ilka po 
dziennikach krajowych umieszczonych sprawozdań z pochowania 
zwłok K azimierza W ielkiego w Krakowie, i chcemy was zapytać, 
czy nie wiecie dla czego przy obchodzio ani jodnem słowem n ik t o 
emigracyi nie wspomniał ?

N a w ysłanie delegata nie mieliśmy środków, a zresztą, dzię­
ki J .  W . biskupowi Gałeckiemu, nie było i czasu po tem u ; naszą 
więc solidarność z krajem  przy uczczeniu popiołów W ielkiego króla, 
objawiliśmy w sposób, jak i nam w takim  wypadku pozostał. Ko­
m itet zjednoczonej emigracyi, w dniu  6. lipca przesłał na imię W . 
burm istrza m iasta Krakowa dr. D ietla stosowną depeszę te legra­
ficzną.

Bylibyśmy bardzo dotknięci w naszem polskiem uczuciu, gdy­
by to p i e r w s z e  słowo do k ra ju  o s t a t n i e g o  wychodźtwa, po­
kryto milczeniem. Nie chcemy, aby na nas ciężyło posądzenie, 
żeśmy na  obczyźnie ogłuchli i oniemieli na  narodowe nasze pogrze­
by lub narodowe nasze wesela.

Telegram  nasz brzm iał :
Em igracya Polska, rozproszone resztki pow stania, które 

myśl ,,króla chłopów" urzeczywistnić zamierzało, cieniom i prochom 
jego cześć i pokłon przesy ła ."

Zamieszczając powyższych k ilk a  wyrazów w waszem, panie 
redaktorze, szanownem piśmie, sądzimy, że nie ubliżycie przez to 
niczyjemu patryotyzmowi.

Pozdrowienie b ratn ie . P aryż 18. lipca. Z poleceuia kom itetu 
zjedn. emig. Polskiej T. Tokarzewicz, p isarz komitetu.

* Z k o l e i .  Podczas gdy obca kolej cesarza Ferdynanda 
uchw aliła, aby na  liniach jej w G alicyi posady obsadzone były 
P o lakam i, p . U rsp ru n g , dyrektor k raj. kolei rozporządził, aby 
na stacyach nie przyjmowano listów przesyłki (F rach tbriefe) w ję ­
zyku polskim. Zaznaczamy rozporządzenie to do wiadomości pol­
skich p. Y erw altungsratów , którzy na  taką  im pertynencyę ze s tro ­
ny podwładnego urzędnika odpowiedzieć powinni natychm iastowem 
jego wydaleniem.

* N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  W czoraj wieczorem spadł 
z dachu małego sem inaryum  m ajster b lacharsk i K. B. i zabił się 
ua miejscu. Robotnicy robili go uważnym, gdy lazł na dach, by 
dla bezpieczeństwa dał się uwiązać, nie posłuchał jednak rady  i 
przypłacił życiem zb y tn ią  odwagę. Ciało zabitego odwieziono do 
szpitalu  głównego.

* — o—  W  d r o d z e  n a  d w o r z e c  k o l e i .  Jeden tylko 
mamy we Lwowie dworzec i jedna  do takowego wiedzie droga, 
lecz jak  odrażające na  każdym przybyszu do naszego grodu wjeż­
dżającym, m usi to  robić wrażenie, gdy ujrzy przy głównej ulicy wio­
dącej z dworca do m iasta, obok m agazynu wojskowego n r. 7 skład 
śmieci, gnoju i błota. Ju ż  jeśli wojskowość nie raczyła dotąd 
usunąć tego śm ieciska, to powinieuby m agistrat, tak pilny w egze- 
kucyach zaległych podatków, dopilnować zarówno od roku zalega­

jących na tern miejscu śmieci, a miejsce dla takowych wyznaczyć 
tam , gdzie mniejszy ruch, zwłaszcza przyjeżdżających, panuje.

* — o—  F i l i e  p o c z t o w e  w( e L w o w i e .  Ju ż  dwa 
miesiące m inęło jak  przybył do Lwowa z W iednia m inisteryalny 
radca p. K aufl, celem zaprowadzenia w mieście naszem niezbędnie 
potrzebnych filij pocztowych; już naw et lokale na ten cel w ynajęte 
zostały, mimo to urzędowanie takowych dotąd w życie nie weszło. 
Co powoduje pana radcę do zwłoki, nie jes t nam wiadomo, atoli 
wygoda mieszkańców wiele na tem cierpi, bo oddalenie poczty
głównej z pośrodka m iasta w odieglą ulicę, tudzież coraz większy
ruch korespondencyjny z rozwoju handlu  i przem ysłu pow stały, 
gw ałtow ną potrzebę tych filij powoduje. Lokale na te filie prze­
znaczone, w ynajęte już zo s ta ły ;

1) P rzy  ulicy Pańskiej, w domu Borkowskiego.
2 ) Przy ulicy Krakowskiej, w domu M alinowskiego.
3 ) Około Brygidek w domu K ohna.
Posługujem y się nazwą właścicieli domów, bo zapowie­

dziana i przed rokiem  obiecana przez M agistrat regulacya
w numerowaniu domów i nazwy ulic, dotąd odłogiem leży.

* W c z o r a j s z a  wiadomość nasza o wydaleniu się p. K 6- 
n i g a  ze Lwowa, dotąd się nie spraw dziła, szan. dyrektor tea ­
tru  niemieckiego jeszcze zawsze przebyw a w m urach naszych.

* Nadworna 2U. lipca. W zeszłym roku w miesiącu sie r­
pniu przesłałem  był na ręce szanownej redakcyi D. L . wniosek 
do zawiązanego na ów czas t o w a r z y s t w a  n a r o d o w o - d e m o -  
k r a t y c z n e g o ,  omawiający postawienie pom nika dla ś. p. Teofila 
W i ś n i o w s k i e g o ,  męczenika narodowego, załączając na pierwszy 
początek jednego dukata. Szanowna redakcya przychyliła się do 
mej piośby, um ieściła korespondencyę w kronice D ziennika i p rze ­
sia ła  wniosek wraz z dukatem wydziałowi tow. nar. demokra­
tycznego, jak  to przypisek redakcyi poświadcza. Rok się już koń­
czy, a  szanowne towarzystwo demokratyczne nie odpowiada na ten 
głos z k ra ju — zdawałoby się, że więcej demokratycznego i więcej 
naglącego pom nika jak  ten ku uczczeniu pamięci ś. p . T e o f i l a  
tak  dawno i gorąco przez kraj upragnionego trudno  było postawić, 
a  przecież tow. naród, demokratyczne milczy i daje rok cały u p ły ­
nąć bez odpowiedzi! stawiając naw et inny  wniosek jak  naprzykład  
p o m n i k  d l a  K o ś c i u s z k i ,  którego nieprzeżytą pamięć kraj 
uczcił, sypiąc kopiec w Krakowie. Szkoda wielka upłynionego czasu, 
albowiem żona Teofila ś. p. K ornela z Bieńkowskich W iśniowska, 
która dopiero 16 . m aja b . r. zgasła, nie doczekała się tej jedynej 
pociechy za tyle la t cierpień , i n ie obaezyła w łasnem i 
oczyma pomnika przez kraj postawionego dla tego, k tóren  za kraj 
um arł.

Je j skromność nie pozwalała dogodzić życzeniu serca i  s ta ­
wiać pom nik mężowi, którego kości zarówno do k ra ju  należą, i 
dlatego ograniczyła się na postawieniu ubogiej kapliczki z uzyska­
nym od ojca świętego odpustem na dniu  30 . lipca każdego roku, 
zaś cały piękny m ajątek zostawiła rodzinie, k tóra  dzisiaj p ragn ie  
urzeczywistnić je j życzenia i kładzie w dniu 30 . lipca węgielny ka­
mień pod kościół w M ajdanie na pam iątkę ś. p. Teofila, jak to  n r. 
17 0  waszego D ziennika ogłasza.

Czyli też nie obawia się szanowne towarzystwo uarod. dem., 
azali nie zakaże c. k. policya pstaw ienia pomnika ? jakto  z obcho­
dem rocznicy świętej unii Lubelskiej uczyniła! w takim  razie czy 
niewiadomem je s t szan. tow. dem .: że c z c i ć  p a m i ą t k i  n a r o ­
d o w e  żadna s iła  ludzka nie jes t w stanie wzbronić, i cóż doka- 
zał zakaz pierwszym chrześcianom czcić tego, któren za św iat na 
krzyżu um arł?  to, że krzyż stoi ku wiecznej pam ięci na  każdym 
zakątku kuli ziemskiej, a  żadna ludzka siła  ztam tąd go wydrzeć 
nie zdoła. N arody czczą swoich męczeników, a dziś naw et rząd 
węgierski nadaje pensye żonom powieszonych generałów , tylko my 
odciągamy się oddać cześć naszym męczenikom! Wzywam tedy sza­
nowne t o w a r z y s t w o  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e ,  ażeby 
na najbliższem  posiedzeniu powyższy wniosek pod obradę wzięło.

Erazm Masłowski.
* P o j e d y n e k .  Niedaleko G e n u i  m ia ł miejsce pojedynek 

między dwiema zakonnicam i, z których atoli żadna nie opłaciła 
życiem lub krw ią tej niebezpiecznej igraszki.

Przeglą<l literacko - artystyczny.
* I n s t y t u t  n a u k o w y  ż e ń s k i  p. J u l i i  8 e l i n g e r .  

Wcześnie przed zapisem na przyszły rok szkolny, ogłaszam y pro­
gram  zakładu , który w przeciągu dwóch la t is tn ien ia  swego zasłu­
żył sobie zewsząd na chlubne uznanie. In s ty tu t ten składa się z 
sześciu k las i kursu  przygotowawczego.

Do kursu  przygotowawczego przyjm ują się dzieci nie umie­
jące ani czytać ani pisać, albo nie posiadające jeszcze takiego 
przygotowania, jakiego przyjęcie do klasy I . wymaga.

W arunkiem  przyjęcia do klasy I ,  je s t dostateczna biegłość 
w czytaniu i p isaniu przynajm niej po polsku, pewna w prawa w 
liczeniu na  pam ięć i tak i rozwój umysłu, aby nauk na klasę I .  
przeznaczonych z korzyścią słuchać można.

W arunkiem  przyjęcia do klas nast pnych je s t odpowiednie 
przygotowanie naukowe, które egzaminem wstępnym stwierdzić po­

trzeba. K urs nauk rozpoczyna się dnia 1. września i trw a  aż do 
końca czerwca. N auki odbyw ają się przez cztery godziny dziennie, 
a  to od 9. z rana  do 1. z południa.

Zapis trw a przez ca ły  miesiąc wrzesień. Uczennice później 
wstępujące muszą się poddać wstępnem u egzaminowi, k tó ry  ma 
okazać, czy pomimo opóźnienia się mogą podołać wymaganiu klasy, 
do której chcą wstąpić.

O płata miesięczna wynosi od dochodzących uczennic na kurs 
przygotowawczy 5  z łr., do pierwszych trzech klas 6  z łr ., do trzech 
następnych 7 złr. i ma się uiszczać z góry.

B ilet w stępny na kurs półroczny jednego w ykładu kosztuje 
od 8 do 12 złr. w edług przedmiotu.

K ażda uczennica obowiązana jest wnieść op łatę  aż do końca 
kursu  chociażby dla słabości lub innych od zakładu nie zależnych 
przyczyn do końca kursu nie dochodziła, lub w ciągu kursu  naukę 
przerw ała.

Język angielski, muzyka, śpiew, tańce, gim nastyka mogą być 
udzielane za osobną opłatą.

Rodzice zamiejscowi, życzący sobie umieścić swe córki w za­
kładzie, zechcą się ugodzić co do waruków z przełożoną zakładu.

N auki udzielać będą w klasach niższych przeważnie, w k la ­
sach wyższych wyłącznie profesorowie publiczni. N a rok następu­
jący  ma zakład już zapewniony udział pp. G randa, Hamerskiego, 
Maszkowskiego, dr. Staneckiego, Szm itta, Trzaskowskiego. Do kon- 
w ersicyi w języku francuzkim  i niemieckim posiada zakład rodo­
w itą francuzkę i Niemkę.

Szczegółowy program  nauk można dostać u w łaścicielki 
zakładu.

R u c h  Stowarzyszeń.
* Z K r a k o w a .  Pzsiedzenia zgrom adzenia pedagogów pol­

skich ju ż  się ukończyły, wielka ilość kobiet-nauczyciek b ra ła  w 
nich udział. Do zarządu na następny rok w ybrano pp. M a s z ­
k o w s k i e g o  prezesem, S t r z e l e c k i e g o  wiceprezesem, Czapel- 
skiego podskarbim, członkami w.vdzialu: pp. Rom anowicza, Chlebo­
wskiego, ks. M azuraka, dr. Szaramowicza, dr. S taneck iego , Kozło­
wskiego i Gorkiewicza. Po zakończonych posiedzeniach odbyła się 
wspólna uczta, na  której nie zapomniano o braci naszych z pod za­
boru moskiewskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* G r a d y .  D. 2 2 . czerwca grad uszkodził zasiewy w Ko- 

niuszowy, K orzenny, Mogilnie i Posadowej w powiecie grybowskim. 
D. 7. b . m. o godzinie 12 l/2 w południe był grad  powtórnie w 
Kouiuszowy, padał trzy  kw andranse i zniszczył zasiewy do szczętu 
W  Mszańcu w powiecie husiatyńskim  był g rad  d. 5 . b . m. o go­
dzinie -4. po południu. Tegoż dnia był także grad  w B orysach i 
w Czarnokońcach w tymże pow iecie; w Czarnokońcach w połącze­
niu i oberwaniem chm ury, skutkiem  czego tam y dwóch stawów zo­
sta ły  zerwane i m łyn mocno uszkodzony. D. 7 . b. m. gminy
Dołhe, Koziowa, O rawa i Orawazyk w powiecie stryjskim  poniosły 
znaczne szkody przez gradobicie. Tegoż dnia po południu  po­
w stała gw ałtow na burza w Binarowy w pow. gorlickim i wsiach 
przyległych, skutkiem której k ilka strum ieni wezbrało i wylało na 
pola, które przerzynają.

Ostatnie wiadomości.
Pester Lloyd zaprzecza, jakoby w niepokojach ostatnich 

w Czechach i Bernie udział brali ajenci moskiewscy.
Kapituła katedralna w Lincu przedłożyła cesarzowi

adres dziękczynny za ułaskawienie biskupa Rudigera.
Bismark wystąpić ma z ministerstwa pruskiego i pozo­

stanie tylko kanclerzem północno - niemieckiego związku.
Stosunki we Francyi rozwijają się w ten sposób, źe 

ostrożniejsi widzą juź teraz przed sobą groz'ną przyszłość, 
gdyż najtrudniejsza o pierwszy tylko krok. Cesarz ustąpiwszy 
w jednej kwestyi, znajduje się już w odwrocie, który dopro­
wadzić go może niewiedzieć dokąd.

W Irlandyi na nowo wzmaga się ruch Fenianów, wy­
wołany pzez nieprzyjazne wystąpienie Anglików. W kilku
miejscach przyszło do znacznego rozlewu ‘krwi.

N A D E S Ł A N E .
*  — o—  P o d r ó ż  t o w a r z y s k a  d o  W i e d n i a .  D nia 15 

sierpnia b. r. o godzinie 7 rano, odejdzie ze Lwowa do W iednia 
osobny pociąg tow arzyski (po cenach I I I .  kl. 2 2  z łr ., I I .  k l. 33  
z łr .)  Bilety do tego pociągu wydawane będą od dnia 1. do 12. 
sierpnia, we Lwowie w księgarn i: S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e ­
g o  (w  rynku), w Krakowie u kasyera na dworcu k o le i, tu ­
dzież przy kasach w P rzem yślu , J a ro s ła w iu , Rzeszowie i T a r ­
nowie,

współzawodników, wśród częściowej niechęci w gronie samych i  

artystów, bez której obejśćby się nie mogło, i wśród wymy­
słów publiczności, tendencyjną krytyką przez długie lata w 
zdrowym sądzie i smaku estetycznym ciągle bałamuconej ?

Kolizye w życiu pomiędzy ludźmi równych lub podo­
bnych tendencyj i zawodow są nieochybne. Każdy, wyciąga­
jący rękę po dyrektorskie kizesło, juz tem samem staje się 
ostrym krytykiem ’Czynności obecnego dyrektora i wszyst­
kiego, co się tyczy jego dyrekcyi; mniejsza o to, czy sąd 
słuszny, czy nie. L iterat lub mający pretensye do tego na­
maszczenia, którego utwór dramatyczny me tak prędko, jak 
on sobie życzy, przyjdzie na scenę, albo dla ominięcia skan- 
datu pozostać musi w tece, staje się przeciwnikiem albo na- 
wet wrogiem dyrektora, a w dalszem następstwie znowu nie- 
litościwym krytykiem dyrekcyi. Nie odegrają aktoiowie jakiej 
sztuki całkiem tak, jak ją  sobie autor w głowie wymarzył, 
znowu hejże na dyrekcyę, chociaż istotnie w takim razie ar­
tysta jest odpowiedzialnym. Puści zaś na scenę sztukę pana 
A, która nie stoi do twarzy panu B, toć naturalnie dosyć 
powodów do rozpisywania się po literackich dziennikach, iz 
dyrekcya nie umie robić wyboru w sztukach.

Grono artystów jest zbiorem ludzi bardzo drażliwych ner­
wów. Każdy czuje w sobie powołanie do odgrywania ról pierw­
szorzędnych. W drugim rzędzie nikt stać nie chce. Ztąd rodzą 
się także niesnaski, niechęci i żale; rozumie się, zawsze tylko 
na dyrekcyę z jednej strony, że nie umie ról rozdawać, a z 
drugiej znowu, że nie daje młodszym talentom sposobności

do kształcenia się, lub nareszcie, że jednych proteguje, a dru­
gich poniża. Za pojedynczymi artystami i artystkami stoją 
znowu panowie literaci, krytycy, tudzież szersze lub ciaśniej- 
sze kółko publiczności. Tym sposobem walka zakulisowa 
przenosi się na salony, ulicę i papier, na wszystko najcier­
pliwszy; kozłem zaś ofiarnym za tyle przewinień jest oczy­
wiście dyrektor sceny. A broń Boże, aby która z lepszych 
artystek lub zdolniejszy artysta, nawet bez najmniejszego po­
wodu ze strony dyrekcyi, opuścili scenę: Wtedy wrzawa po
dziennikach podobna do onej przed burzą w lasach pierwot­
nych Ameryki, którą Humbold jako naoczny świadek tak 
malowniczo opisał. I z pewnością te osobistości stały się od­
tąd pierwszorzędnymi artystami, których utrzymać przy scenie 
powinna była dyrekcya pad karą odsądzenia dyrektora od 
wszelkich zdolności do prowadzenia zarządu. Pozostali artyści 
oczywiście z tamtymi ani się mierzyć nie mogą. Najlepsze 
dzieci u rodziców najczęściej te, co już nie żyją.

Nareszcie estetyczny smak publiczności w mniejszych 
miastach nie mało dyrekcyi teatru daje do myślenia. W mia­
stach wielkich, gdzie jest kilka lub kilkanaście teatrów, w 
których stale tylko jeden rodzaj utworów dramatycznych na 
scenę się wprowadza, każdy pojedynczy miłośnik teatru wy­
biera sobie według upodobania miejsce, gdzie chce przepę­
dzić wieczór odpowiednio każdorazowemu nastrojowi swego 
umysłu, dziś wesoło, jutro poważnie; a dyrekcya potrzebuje 
starać się tylko tam o dobre komedye, tu  o doborowe dra- 
inata lub tragedye, tudzież o doskonałe odegranie tych sztuk, 
co jej naturalnie już htw iej przychodzi. We Lwowie zaś i

Krakowie wszystko to razem jeden teatr załatw iać musi. To 
samo grono artystów na każdem  przedstawieniu ma zająć i 
ubawić tę sam ą publiczność, chociaż jedna jej część gustuje 
w dobrej komedyi, druga nierównie mniejsza w ciężk ich  dra­
matach i tragedyach, a trzecia, zwykle najliczniejsza, nad kro- 
tochwilami unosi się i zdramatyzowanemi bagatelkami.

Jakże tu wszystkim dogodzić? J a k  u trzy m ać  fi“ ne 
grono znakomitych artystów, ab y  ty m  w szy stk im  wymaga-
niom zadosyć uczynić, kiedy bard zo  czę:sto którei dv
to tem wieksze im poważniejsza sztuka na scenie, ktoi ej dy­
rekcya nie śmie dać po raz wtóry następnego wieczora, jeśli 
sie nie chce narazić na większe jeszcze pustki i bardzo nie­
miłe wymówki, pomimo że artyści dłuższego czasu do wyu­
czenia się ról potrzebowali i oczywiście w drugim występie 
niejedną scenę lepiejby odegrać potrafili. Dyrekcya zaś oprócz 
licznej orkiestry musi ciągle opłacać wszystkich członków 
liczniejszego towarzystwa artystów — we Lwowie przeszło 
siedmdziesiąt osób..

Przypatrzmy się teraz, z jakierai przeciwnościami i za­
porami m iała i ma dziś jeszcze do walc zenia obecna dyrekcya 
sceny polskiej we Lwowie, i jak  się wywiązuje ze swego 
wielce trudnego zadania. Biorę rzecz przedmiotowo, a więc 
najprzód stan, w jakim  obecny dyrektor zastał scenę polską 
we Lwowie przy jej objęciu, a następnie stanowisko, na któ- 
rem ją  postawił, i na jakiem ją  obecnie widzimy.

_ _ _ _ _  (C. d. n.)
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Pszenica korzec 170 f. 8.40 —  8.60, Syto korzec 160 f. 
5 .40—5.60, jęczmień korzec 140 f. 4  30 — 4.60, owies korzę.; 
100 f. 3.50— 3 .7 0 , Kukurudza korzec 170 f. 
korzec 140 f. 5 .3 0 -5 .5 0 , koniczyna korzec 180 i. 40.( 0 1-,
rzepak korzec 150 f. 1 2 .7 5 -1 3 .0 , luianka korzec 150 f. 9 . 7 0 -  10. >, 
p-rorli korzec 180 f- 5-00—5.50, loj 100 f. ?
potaż 100 ft. 14.50— 15.50, chmiel 100 ft. 0 0 .0 —00.O. spi­
ritus wiadr. 14.2 J — 1 4 . 5 0 . __________ __________  ___ —

I i  u r n a  y. « l n t a  2*2. l i p c a  1 8 0 0 ,  
godz. 2 min. 10 popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 303.10. Akcye kred. węg. CXXKUU. 
Akcye banku anglo-austr. 000  00 Akcye anglo -węgier. 000 ” . 
Akcye banku franko-austr. 131.50. Akcye banku narodowego 762.0. 
Akcye galic. Hipot. 00.00. Akcye handelsbank 91.— . Akcye bau- 
bank 68.75. Akcye Yerkehrsbank 142.— . Akcye geueralban,
   . Galic. bank krajowy 98.50. Kolej Karola Ludwika
000.— . Kolej siedmiogrodzka 000.— . Kolej południowa 000. 
Kolei lwowsko -czerniowiecka 000.— . Kolej państwowa 000.00. 
Kolei Rudolfa 000.00. Kolej wschodnia 000.00. Kolej P'dno- 
cna 000 — . Kolej alf6ldzka 000.00. Kolej węg. północno-wschodnia
000.00. 5°

1,84 
123 -

Metaliki 63.90 Losy z 1864 roku 000.00. Losy 
z 1860 roku 104.60. Pożyczka narodowa 73.45. Indemmzacya 
75.— . Napoieondor 10.3. Dukat 5.93. Londyn 10 funtów sterl. 
125.50. Srebro 122 2 . , ) . _________ _______________________

Przyjechali  do L w o w a ,
Dnia 21, lipca.

PP. hr. Baworowska Zofia z Koltowa . hr. Karnicti Teodor i Woł- 
czuch, kniaź Puzyna Jul. z Karola, Pierzchała lgn. z Uszkowic, Schnell 
Artur' z, Brodów, Kastory Ludwik z Po dhajee, Dr. Jamiński Walenty z 
Przemyśla, Dr. Kański Mikołaj adwok. z Krakowa, Zezulka Jan adwokat 
ź Przemyśla.

K o l e j  Ż e l a z n u
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano
„ „  . 5 . „ 16 wieczór

Ze Lwowa do Czerniowdec o godzinie 10 tn. 49 rano 
„ „ „ „ „ 5 m. 48 wieczór

„ „ do Brodów i Złoczowa ,, 11 m. 9 rano.
„ ,, „  ,, 10 „  8 wieczór.

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano

„ _ „ „ „ 9 „ 28 wieczór.
Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 m. 21 rano 

„ „ „ „ ,, 4 m. 36 wiecz.
Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.

„ „ 4 ,, 16 wieozór.

we LwowieNakładem  Księgarni Karola Wilda
wyszły następujące d z ie ła :

£ l . . . y ,  Stołek J a th  P oezye. 336 str. in 8vo, 1 zlr. 80 ci.
Tegoż, Ciała/ha heliotropu. Komedya w  j e d n y m  a k c i e  oryginalnie wier

szem napisana, 53 str. in 8vo, 40 ot,.
Szujski. Józef. Zborowscy. Tragedya w pięciu aktach, X. 116 str

in 8vo, 1 z.lr. 60 ct. 1576-1-3-T

j E J E J E J E J E J E  4>"lpi’zeda,ic.v otrzym ują rabat, f  J f

N a jw ię k s z a  l i l e p r z y j a c i o l k a  c z ł o w i e k a  

P L U S K W A !
Niżej podpisana firma fabryczna, znana ze swego wyr obu °d whd1J ^ > P^
P T. P u b l i c z n o ś c i ,  w ł a ś c i c i e l o m  h o t e l ó w ,  i n s t y t u t o m ,  domom 
ochr ony ,  k o s z a r o m ,  s z p i t a l o m ,  p r z e d s i ę b i o r s t w o m  ż e g l u g i  i ze- 

c zn e j i m o r s k i e j ,  swa niezrównaną

ESENCYĘ ZIOŁOWĄ
na wygubienie pluskiew

J.A.Bihar^ 1
nie zawierającą trucizny, bez zapachu, tańszą_ o 500 pret. 
aniżeli inne tynktury. Taniości tej zawdzięczamy, ze 
rosyjskie Towarzystwo żeglugi parowej w Odesie, To­
warzystwo Lioyda w Tryeście, c. k. arsenał w Pola i 
liczne c. k. zakłady kadetów itd. itd., zaliczamy do 

1453-13-20 naszych odbiorców7.
Ceny: 1 flakon o 1/8 seidla płynu 25 ct., */2 seidla_30 ct., 1 4 miary 60 ct.;

W */„ miary 1 zlr., cała miara 2 zlr. Wiadro obejmujące 40 miar austr. 56 zlr. Mniej 
C l jak 1L miary nie przesyła się.

' SKŁAD GŁÓWNY w Wiedniu,  Weihburggasse, im Gebaude der Garteu- 
bau-Gesellschaft „zur rothen Fahne.“ ,

Kzeez najnowsza: Metalowa maszynka o ściśniętem powietrzu do wy­
tępiania owadów (dla wdmuchiwania bez trudności proszku na owady w poiy i 
szczeliny) zdumiewająco działająca. 1 sztuka napełniona prawdziwym proszkiem 
na owady 40 ct. 1 paczka do napełniania kosztuje 10 ct., na funty po 1 zlr. 70 cut. ^

Składy będą" u r ź ą T L o n e T l c J T j g

P R A W D Z IW Y
gwa r a n t owa ny  
tysiąckrotnie do­
świadczony, od fa- 

1 kultetu medycz­
nego egzaminowany, jako skuteczny u- 
znany, rozlicznie naśladowany ces. kr. 
uprzywil. środek do wytępiania szczu­
rów, myszy domowych i polnych kretów 
chemików, szwabów itj*. dalej : 
p r a w d z i w ą  Maść Cytrynową, jedy­
ny i niezawodny skutkujący środek 
przeciw odzięblinom i nagniotkom, do­
stać można wc L w o w i e jedynie w 
handlu p. F. W. Królikow skiego pod 
1. 8041;4. - Cena dozy większej w bla- 

szannej puszce zlr. 1 ct. 10, małej 90 ct.
Maści cytrynowej słoik 50 cnt.

DS^~ Zamiejscowe zam ów ienia ta k ż e  n a  p o ­
jed y n cze  dozy ńsku teczn ia ją  się bezzw łocznie 
za "zaliczką pocztową. 1512-2-24

Pow yższe a r ty k u ły  p raw d ziw e  dostać m o­
żna : we L w  o  w i e u  P. W. K rólikow skiego.

W Krakowie i Tarnowie u Józefa Jahna. 
W Rzeszowie u Ig. Schaittera et Comp. 
W Przemyślu u Franciszka Gajdeczki.

M

9

Pod gwarancyą skuteczności lekarstwa.
Do centralnego składu nadwornego liw eranta pana H o ffn  

w  W ie d n ia  K a rn tn e r r in g , 11.

M a t t e r s d o r f ,  25. maja 1869. Upraszam Pana u ponowną prze­
syłkę Pańskiego Piwa zdrowia z Ekstraktu słodowego, „o liórego w y­
bornych własnościach“ osobiście się przekonałem.

Jan Widder, kapelan.

B r u k s e l a ,  7. maja 1869. Pańskie Piwo z dr otula s  E k s tra k ­
tu  słodowego jest wyborne, używam go dalej, ponieważ wzmocniło mnie 
nadzwyczajnie wt rekonwalescencyi po chorobie tyfusowej. Podczas nie­
dawnej epidemii w Brukseli zaleciłem przeszło 60 chorym powyższy śro­
dek poźywno-leczący, cieszę się pomyślnym skutkiem prawie u wszystkich 
osiągnionym.

Dr. Collignon, Edinburgstr. 42.
B a l i g r ó d ,  2. maja 1869. Powszechne pochwały o Pańskim P i­

wie zdrowia z E ks tra k tu  słodowego, sprawiającego zdrow iu lud z­
kiemu tak wyśm ienite skutki, powodują, mnie również do używania rze­
czonego środka ku przywróceniu chorym zdrowia, szczególnie w nadwą­
tlonych siłach rekonwalescentów.

Dr. Mik. Schubert, lek. prakt.

Zamek w P r o m o n t o r ,  23. maja 1869. Upraszam pana o pospie- 
szne ponowne przesianie mi 28 flaszek Pańskiego wybornego P iw a  zdro­
w ia  z  E k s tra k tu  słodowego, tudzież 2 funtów słodowej Czekolady zdro­
wia, a 1 funta proszku słodowej Czekolady zdrowia.

G abryela  baronowa Graffenried,
1563-1-? urodź, baronowa Barco.

Jedvnie prawdziwe Hofta Piwo zdrowia z E kstraktu  słodo­
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu  
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring, 11 • 
Na etykietach znajduje się podpis J a n  Hott*.

Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 zlr. 70 ct.: 13 flaszek 7 zlr.; 28 flaszek 14 zli . Oo 
flaszek 27 zlr. 30 e t .; 120 flaszek 55 zlr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
I. Jeden funt. 2 zlr. 40 ct.; Nr. II. 1 zlr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów */a fun- 
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l ‘/4 funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 40 c t.—Słodowe Kar­

melki na piersi 60 i 30 ct.,
S U l a t l  g łó w n y  w  W ie d n iu .

Mają na składzie me Lwowie pp.: Piotr Mikolasz, A.Berliner, Z. Rucker, 
Markiewicz, Wojczyński, J . F. Klein wdowa, j .  P iapos , staniał, dekiel.

W  Krakowie: J . Goldwaaser, Józef Jahn i G. M. Gebel i Synowie.

Pierwszy austryacki 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

VEL0C1PED0W
p o łączon y  z s z k o łą

O -  L B N Z ,
w W iedniu, I.andstrasse, Marxergasse 

Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki
V e l o c i p 6 t l 6 w

p o d łu g  ro zm aitych  n iem ie c k ic h , a n g ie l­
sk ich  i am ery k ań sk ich  s y s t e m ó w ,  

k o n s t r u k c j i  i  w y p r a w y
2-kolowe dla chłopców' i mężczyzn do 

powszechnego użytku. ̂
3-kołowe dla dam i dz.ieci.

Do używauia w ogrodach, parkach i 
na wsi.

Przy najwyborniejszej jakości, ceny 
najtańsze fabryczne.

Uprasza się , by wyroby tejże fa­
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra­
nicznymi, pośledniejszej sorty. 

1401-22-26

Ogłoszenie dla posiadaczy koni.

F A B R Y K A
chem icznych a rty k u łó w  sportu  

G .  K r i e g e r a

poleca Szanownym P . T . posiadaczom koni i gospodarzom swe wyroby 
chemicznych artykułów  sportu.

Artvkulv te zostały wyszczególnione wielokrotnemi zleceniami i poświadczeniami ze

Poświadczenia te zamierzam}rola Ro t h ,  T i p p e l t a ,  właścicieli ujeżdżalni w Wiedniu, 
od czasu do czasu podawać do publicznej wiadomości.

środek nieomylny j d ę 1 zlr.; P i s s b o 11 s jedno danie 35 ct.
G l i c e r y n o w e  s m a r o w i d ł o  na siodła 

czyni rzemień na siodłach i uzdach mięk­
kim i giętkim, — słoik 1 złr.

A n g i e l s k i e  s m a r o w i d ł o  na szorj. 
od którego uprząż rzemienna nabiera pię 
knego. ciemnoniebieskiego nielśniącego po­
łysku — słoik 1 z Ir.

O l e j  n a  s k ó r y ,  dla_utrzymania gięt­
kości i konserwowania skóry, rzemieni i o- 
buwia — 1 funt 75 cnt.

C z e r  n i  d 1 o n a  s kór y , f a r bu j e  na mo­
cno czarno, nie puszczając barwy 2 tunty 
90 cnt.

S p o r t i n g  L i q u i d  I.
Ha chowu koni, osobliwie na wzmocnienie 
w razie sztywności nóg, sparaliżowania, osła­
bienia ściegów, reumatyzmu, osłabienia pa­
cierza, pęciny i kolan — flaszka 1 złr. 25 ct.

S p o r t i n g  L i q u i d  II.: specyalnie na o- 
brzękłość nóg i zgrubienie członków — fla­
szka 1 złr. 25 ct.

H o m e o p a t y c z n a  k i e s z o n k o w a  a p ­
t e c z ka  we t e r  y n a r  ska  ułożona przez dr.
Kriegera w aptece V. Grablowicza w Gracu, 
po 6 złr. sztuka.

E n g l i s c h e  P h y s i k .  łu t po 25 cnt. w 
iSłoikach 4-łutowych; ty n k t u r a  na  gr u-

Zlecenia uskutecznia za przekazem pocztowym Centralny skład rozsyłkowy
36 / .  Roseiizweig,

współinteresant w Wiedniu Kórńergasśe Nr. 2.

Główny skład we Lwowie u * 5 .  F i l l C S U  w aptecece pod Zło­
tym Lwem“ przy ulicy św. Anny.

Również nabyć można: We Lwowie u pp. A. Mańkowskiego, F. W. Królikowskiego i 
J. F. Kleina Wdowy. ■ W T a r n o w i e  u p. Henryka Koyi. W N o wy 111 8ąc z ^ u Pp. 
S. Lichtmanna i W. F. A. Wielogórskiego, — W Rz e s z o w i e  u p. Ig. Sehitera 1 Społki.- 
W B i a ł e j  u p. Józefa Knausa.

Do każdego artykułu dołączają się przepisy używania, 
sztuje. — Dalsze składy będą urządzone.

Opakowanie, ile samego ko- 
1362-11-12

H e l i iB lS io fa
MEDALEM ODZNACZONE

eps.-król. wyłącznic uprzywilejo­
wane

laniWrirfli'Whafliid)!’

: - cez

PRZENOŚNE

S T U D N I E  R U R O W | B .
W  skutek tego w ynalazku  zbytecznem jest odtąd prowadzenie kosztownych i nie­

bezpiecznych ro b ó t studziennych. Studnia tak a , która do głębokości 30  stóp tylko 
130 złr. kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny.

podpisane T o w a r z y s t w o  a k c y jn e ,  nabywszy od pana J o x e l a  S e h u l h o f a ,  
w szystk ie p a te n ta  i p rzyw ileje  do wykonywania tego wynalazku będzie utrzymywać 
bogato zaopatrzony Skład nie tylko prawdziwych studzien  N o r to n a ,  wszelkich gatun­
ków P o m p , S ik a w e k ,  Narzędzi do c z e r p a n ia ,  A p a r a tó w  w od o n o śn y ch  i h y d r o te c h n i ­

cznych ,
lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich robót, odnoszących się do nawo­
dnienia, odwodnienia, prowadzenia wody i t.. p. i to po najtańszych  cenach.

Korzyści tego nowego systemu są następujące:
1. Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej wykopanej 

studni.
2. C z y s to ść  i ś w i e ż o ś ć  w ody , która tak od przystępu jak i od dopływu zanieczysz­

czonych substancyj jest zabezpieczoną.
3. Szybkość założenia studni, która zazwyczaj krócej trwa mz godzinę, bez żadnego

kopania. . , , .
Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem miejscu nową zrobić.

Tawarzystwo akcyjne przenośnych studzien 
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